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Es. [K ardynał K e d ó c h o w s k i ,
p r e fe k t  P ro p a g a n d y .

Niedawno uwiadomiliśmy czytelników na­
szych, iż Ojciec św. L eon  X I I I  zu mianował 
w miejsce zmarłego księdza kardynała  Simeoni 
naszego rodaka , ks. kardyna ła  Ledóchowskiego 
prefektem P ropagandy .  To znaczy, że tenże 
został g łównym przełożonym i kierownikiem 
in s ty tu c j i  rozkrzew iania  w iary  katolickiej po 
całym świecie, zw łaszcza wśród narodów po­
grążonych w  pogaństwie oraz takich, które 
odpadły od macierzystego pnia Kościoła  k a to ­
lickiego, do którego dawniej należały. W sz y ­
stkie więc misye, bądź to w odległych obsza­
rach Brazylii, bądź wśród nieszczęśliwych czar­
nych w  Afryce, jako  też wśród schyzmatyckich 
Bułgarów i p rześladow anych za wiarę Rusinów 
pod Moskalem, niebezpieczne misye wśód fa ­
natycznych Chińczyków', gdzie to niedawno 
la ła  się strumieniami krew chrześciańska, w7 
Japon ii  i po całym świecie rozsiane podlegają 
rządom P ropagandy .  T ym  sposobem prefekt 
czyli naczelny jej kierownik je s t  niejako prze-  
łożony .. nad katolikami dziewięć dziesiątych 
części świata. J e s t  to więc stanowisko tak  
w ażne i wysokie, iż Rzymianie nazyw ają  p re -  
JVkta P rop ag an d y  niejako drugim Papieżem, 
Papieżem  czerwonym od czerwonych szat k a r­
dynalskich, podczas gdy rzeczywisty Namiestnik 
C hrystusa  białą nosi sutannę.

Pon iew aż  P ro p ag an d a  po całym świecie 
przez w ysłanych m is jonarzy  rozszerza w iarę  
św., przeto posiada seminaryurn wielkie, gdzie 
ksz ta łcą  się na m is jo n a rzy  uczniowie ze w szy­
stkich stron świata, wszystkich języków  i n a ­
rodowości, rozmaitych plemion i szczepów. 
Dalej istnieje drukarnia , na jbogatsza  w  świę­
cie co do różnorodnych czcionek, gdyż d ru ­
kują  się książki religijne, katechizmy, biblie itp. 
we wszystkich językach.

P ro s ta  też rzecz, że u trzym anie  tak  ol­
brzymiej in s ty tuc ji  bardzo  wielkich w ym aga 
kosztów. To też cały św iat katolicki sk łada  
na jej święte cele pieniądze. Corocznie zbiera 
się kilka milionów, z k tórych stosunkowo naj­
więcej daje F ran cy a .  I  nasz grosz wdowi 
polski popiera  tę dobrą sprawę. D odać nam 
jeszcze w ypada, iż P ro p ag an d a  założoną zo­
sta ła  przez Pap ieża  Grzegorza X V  w r. 1022.

Z tego, cośmy powyżej powiedzieli, w idać 
jasno, jak  wielkie znaczenie ma to dostojeństwo, 
jakiem Ojciec św. obdarzy ł naszego polskiego 
księcia Kościoła. U rząd  ten  je s t  nader t ru ­
dny7. iecz zarazem w najwyższym stopniu chlu­
bny i zaszczytny, gdyż chodzi o powiększenie 
winnicy C hrystusow ej na ziemi. To też w ia ­
domość o wyniesieniu do tej godności ziomka 
naszego, ks. kardynała  Ledóchowskiego, wielką 
serca nasze napełniło radością. Gdy wszędzie 
nam ciężko, zewsząd, naw et na własnych śm ie-

v ciach z wyższych nas usuw ają  stanowisk. N a ­
miestnik Chrystusa  w swej sprawiedliwości 
i przywiązaniu  do nas biednych, inaczej po­
stępuje. To też głęboka wdzięczność za ten 
nowy dowód życzliwości nam  okazanej nie 
wygaśnie  w sercach naszych.

Z drugiej strony, jak  się można było spo­
dziewać, nie brak i takich, co nam zazdroszczą 
tej pociechy7, tego zaszczytu, jaki spotkał pol­
skiego księcia Kościoła. Jed n i  zapomnieć nie 
chcą. że nowy7 prefekt kiedyś jako  arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański sprzeciwiał się ustawom 
rządow ym , choć jako  Biskup, Apostół uczynić
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tego nie mógł, i chociaż sam naw et rząd, ba 
sam Bismarck uznawszy błąd  popełniony7, s ta ­
rali się o usunięcie owych nieszczęsnych ustaw  
majowych. Moskale jeszcze więcej rozdraż­
nieni, oni, którzy7 by serce i duszę z piersi 
P o laków  w ydrzeć gotowi, oni, na  k tórych ciąży 
klątw a i odpowiedzialność za przepędzanie 
gw ałtem  i zbrodnią  biednych Unitów7 na P o d ­
lasiu do cerkw’i prawosławnej, oni s trawić tego 
nie mogą, że na czele insty tucji ,  mającej r a ­
tow ać  resztki katolicyzmu u nich gnębionego, 
s tanął prefekt znienawidzonej polskiej narodo­
wości.

Przeciwnicy nasi zaczęli więc publicznie 
w ygłaszać  swe żale i skargi oraz obawy, że 
obecny prefekt P rop ag an d y  szkodzić im będzie 
się usiłował. Ale. z dobrego źródła dostali 
należytą odpraw ę i wyjaśnienie, że w interesie 
K ościoła właśnie ks. kardynał Ledóchowski 
bardzo je s t  godnym i odpowiednim do objęcia 
k ierownictwa Propagandy7. Taki ar tykuł ogło­
siła rzym ska gazeta  „M oniteur“, a w7 krótkości 
streścimy jej trafne wywody.

G azeta  powyższa w prost oświadcza, że „nie 
ma nic naturalniejszego, ja k  ta  nom inacya.“ 
P ro p a g a n d a  ma za zadanie  szerzyć światło 
Ewangielii  św. w śród  ludów7 pogańskich i n a ­
wrócić na drogę p raw d y  zbłądzone i od K o ­
ścioła odpadłe  owieczki Takie  posłannictwo 
w ym aga  ducha ofiary i pośw. .cenią, gotowości 
do cierpień i krzyżów na w7zór Tego, co posłał 
apostołów jako  baranki wśród wilków. A w ła ­
śnie ksiądz kardyna ł  Ledóchowski dał piękny7 
przykład stałości i poświęcenia, gdy poszedł 
do więzienia a potem  na wygnanie  za to, że 
nie sprzeniewierzył się swym obowiązkom apo­
stolskim. W  Rzymie zaś dobrow7olnie ciężką 
dla dobra  spraw y świętej zrobił ofiarę, rezy­
gnując se swego arcyb iskupstw a  w7 celu u to ­
row ania  drogi do pokoju.

Za to też nadeszła  nagroda, gdy bowiem 
usuw7ają w Niemczech resztki walki kulturnej, 
a potężny jej przyw7ódzcy poszli dawmiej albo 
niedawno na odstawkę, męczennik za tę spraw ę 
daleko wyższe obejmuje stanowisko. To wi­
dzialny tryum f Kościoła. ■— Ks. K ardyna ł  daje 
też g w a ra n c ją ,  iż jako posiadający wiele w p ra ­
wy, doświadczenia i zdolności w sprawach 
dyplomatycznych i politycznych m iędzynarodo­
wych, nadaje  się doskonale do k ie row ana  tą 
najbardziej m iędzynarodową in s ty tuc ją .  Nie 
mniej trzeba uwzględnić tę okoliczność, że nowy 
prefekt jako  Polak, Słowianin co do spraw 
wschodnich, które  są tak  ważne, je s t  najlep­
szym znaw cą i najstosowniejszym ich k iero­
wnikiem. Chodzi o pozyskanie dla nas w scho­
dniego w yznania, a przecież właśnie  w Poisce 
nastąpiło w7 miłości połączenie dwóch tych 
Kościołów.

Zresztą nikt też nie może zarzucić, że 
nie dobrze, iż obecnie nie, jak  bywało naj­
częściej, W łoch , lecz innej narodowości kapłan  
objął ster P ropagandy . Nic w tein nie ma 
dziwnego. P rzecież krzewienie wiary nie je s t  
rzeczą narodow7ą, lecz religijną, kapłańską. — 
K ażdy więc kapłan, który posiada odpowiednie 
własności, może stanąć na  jej czele. A że, 
jak  udowodniliśmy7, właśnie ks. kardynał L e ­
dóchowski tak  znakomicie się do tego urzędu 
nadaje, przeto słusznie jem u go zlecono.

Należy więc błogosławić i podziwiać mą­
dre rozporządzenie L eona  X I I I ,  który7 ocenia­
jąc  tak  szczęśliwe i korzystne w7arunki księdza 
kardynała  Ledóchowskiego do w ykonania  tego

olbrzymiego zamiaru, umiał mu go powierzyć, 
m ianując go prefektem P ro p a g a n d y .“

Takiemi słowy kończy sw7ój doskonały  a r ­
tykuł owa rzym ska gazeta. My zaś podzię­
kujmy P an u  Bogu za szczęście i zaszczj't , 
jaki spo tkał naszego rodaka  a więc i nas 
samych.

Nowin? ze  świata politycznego,
N a dw7orze cesarskim w K e r lin ie  bawił 

w odwiedzinach szwedzki następca tronu. — 
P aństw o  niemieckie zaciągnęło nową pożyczkę 
w  w7ysokości 160 milionów marek, a P ru sy  
180 milionów. Subskrypcya czyli piśmienne 
oferty podające kwoty, jak ie  banki gotowe na 
to wyłożyć, przewyższa o kilka razy powyższe 
sumy. — W  parlamencie była mowa o ustawie 
dotyczącej ren ty  na starość i w p rzypadku  
okaleczenia. Niektórzy mówcy chcieli zupełnie 
j ą  usunąć, drudzy żądali zmian i poprawek. 
M inister odpowiedział, że rząd w przyszłej se­
s j i  drzedioży projekt do różnych popraw ek, 
ale ustaw y całej nigdy nie porzuci. —• W  komisyi 
szkolnej żądał poseł nasz ks. dr. Jażd żew sk i ,  
aby w7 stronach, gdzie ludność nie mówi po 
niemiecku, w ojczystym języku udzielano dzie­
ciom naukę, zwłaszcza przy religii. N iestety  
jak  na teraz nie ma jeszcze widoków, żeby te 
słuszne, sprawiedliwe i jedynie  pedagogiczne 
żądanie uwzględnionem być miało. Ale jes te ­
śmy pewni, że z czasem przyjść do tego musi, 
byle tylko przeciwnicy nasi otrząsnęli się z 
nienawiści do Polaków, ja k ą  w nich wyrobił 
dawniejszy system gnębienia nas na każdym 
kroku. — I w wojsku a a str y a c k ie m  t rak ­
towanie żołnierzy nieraz bardzo było złe. P o ­
niewieranie biedaków ma teraz ustać, bo sam 
cesarz Franciszek  Jó z e f  wyraził życzenie, żeby 
położyć koniec absolutyzmowi i swywoli pod­
oficerów. — W CzGelmeh i to w stolicy 
P radze ,  urządzili robotnicy nie mający zajęcia 
dem onstrac ją ,  zebrawszy się przed ratuszem i 
żądając chleba i pracy. Burmistrz obiecał po­
starać  się dla nich o zatrudnienie i zarobek. 
— W e wrześniu zr. gdy cesarz austryacki 
zw iedzał w P rad ze  wielką narodow ą w ystaw ę 
czeską, zrobiono zamach dynamitowy, chcąc 
most kolejowy wysadzić w powietrze. Była  
to spraw ka anarchistów . Teraz  głoszą, że w 
mieście Reicbenberg  schwytano trzy osoby, 
na które padło podejrzenie, jakoby7 one w yko­
nały tą  zbrodniczą sztukę. — Królowa p ortu -  
g a lsk it stanęła  na czele komitetu, który dla 
biednych lndzi, będących bez roboty i środ­
ków7 do życia, zbiera pieniądze. — W  Stosyi 
mają się w przyszłej jesieni odbyć tak  wielkie 
rnanewra, jak  tego jeszcze dotąd nie bywało. 
Będzie to jakoby  niemała wojna, bo aż około 

! 600 tysięcy żołnierzy różnego rodzaju broni 
weźmie udział w ćwiczeniach. — R ząd  w y­
znaczył znow 60 milionów na wsparcie dla o -  
kolic dotkniętych głodem. — F r a n c u s c y  
anarchiści urządzili w sobotę wielkie zebranie 
w celu zapro testow ania  przeciw7 straceniu ich 
towarzyszów hiszpańskich w X eres .  Nic to 
jednak  zmarłym nie pomoże, bo już dawno na 
tam tym  świecie. Zresztą  w H i s z p a n i i  dalej 
bunty i rozruchy oraz s tarcia  z wojskiem i 
p o lic ją .  — Ow młody wicekról czyli tak  zw a­
ny K hedyw e eg ipsk i A bbas basza jakoś 
w7cale energicznie bierze się do dzieła. Sam 
we wszystko w7giąda i pracuje pilnie i żąda
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też tego od swych mini i urzędników
Ministrowie kręcili nosem, gdy już  wczesnym 
rankiem  kazał im przychodzić  z raportam i, 
boby woleli wylegiwać dłużej w gęsich górach. 
Młody wicekról nie był jeszcze w  K o n s ta n ty ­
nopolu, aby złożyć hołd swemu zwierzchni­
kowi, sułtanowi tu reck iem u. Tenże krzywo 
na to pa trzy  i dał mu do zrozumienia, że m ógł­
by się trochę pospieszyć ze spełnieniem swego 
obowiązku. — Ks. K ardyna ł  Melehers w S łz y -  
l n i e  bardzo był s łaby  i p rzy ją ł już najświętszy 
W ia tyk , lecz teraz Bogu dzięki, stan jego 
zdrowia znacznie się polepszył i niebezpie­
czeństwo minęło. —

Z kraju ojczystego.
* rh  JPozsaańskiego.
— P o z n a ń .  Ks. Arcybiskup rozporzą­

dził, że odtąd nie po sumie niedzielnej i w 
święta, łecz po nieszporach ma być w ystawiony 
w  puszce Najśw. Sakram ent we wszystkich 
kościołach dla uproszenia pokoju dla prześla­
dowanego Kościoła, swobody dla Stolicy A po­
stolskiej i odwrócenie społecznego przewrotu. 
P o  odmówieniu trzeciej części różańca i L i ta ­
nii loretańskiej, ma nastąpić odśpiewanie hymnu 
„T an tum  ergo“, poczem modlitwa i b łogosła­
wieństwo.

— P ew ien  sekundaner realnego g im na-
O  O

zyum zastrzelił  się z tego powodu, iż rodzice 
zganili go za  n ieporządek w książkach. F a ł ­
szywe poczucie honoru popchnęło go do z b ro ­
dni samobójstwa.

— S r e s u .  N iedaw no w raca ł  pewien g o ­
spodarz  z N ochow a z ta rgu  do domu. P o n ie ­
w aż sobie podchmielił, u snął na wozie, a konie 
zboczyw szy z drogi w p a d ły  ze wszystkiem do 
rowu. Zimna woda ocuciła gospodarza ;  gdy 
p rze ta r ł  oczy, spostrzegł, że jeden  koń leżał 
nieżywy w rowie, a drugi popędził do domu.

— R o  g’Otvo. W y służony  nauczycjel p.

Nicole.
W  głębi gór W ogezów  we F ra n c y i  z n a j ­

duje się uboga wioska, w której ludzie mają 
serce czułe i miłosierdzie rozwinięte w w yso­
kim stopniu.

0  P iotrze  i Antoninie  Nicole, dwóch sie­
ro tach, tam  zamieszkałych, podajem y w iado­
mość w edług gazety  francuskiej F iga ra .  Co to 
za  złote serca!

W  roku 1883 biedny staruszek  w szedł do 
ubogiej zagrody  P io tra  Nicole, liczącego w ów ­
czas dwadzieścia  ośm lat.

— Czego chcecie ?
— Proszę  o kącik do przespania  się na 

jedną  noc tylko...
1 P io t r  ofiarował mu łóżko, które  starzec 

nazajutrz  rano z wielką przykrośc ią  opuszczał. 
B y ł chory i zaledwie trzym ał się na nogach.

— G dybyśm y go za trzym ali?  — zap y ­
ta ł  gospodarz siostry, k tó ra  jak o  najs ta rsza  z 
rodzeństw a, rządziła domem.

— Poniew aż je s t  bez dachu  i ehleba, nic 
innego zrobić nie można! — odrzekła  A n to ­
nina.

I  staruszek pozostał u poczciwych ludzi 
aż do śmierci. Ale nie je s t  się dobrym  bez­
karnie.

Gdy jak i ubogi z jawił się we wsi. ludzie 
zaraz mówili:

— Idźcie do NicoPów!
N iebaw em  mała zagroda była przepełnio­

ną. P io tr ,  który nie był bogatym, musiał p ra ­
cow ać daleko więcej. Antonina obrąbiała  
prześcieradła  — dzięki temu jeden  ubogi w ię­
cej będzie mógł sobie odpocząć wygodnie.

Pew nego wieczoru m ała  zagroda  mieściła 
aż dwudziestu  nędzarzy, dwudziestu  i dwóch 
raczej, licząc b ra ta  i siostrę, i wszystko to bez 
grosza. P io tr  wziął na plecy wielką sakw ę i 
poszedł do sąsiadów prosić o chleb i ziemniaki. 
D om  jego  sta ł  się prawdziwem  schroniskiem. 
Zaczęto  o tern mówić w całym departamencie; 
dano znać o tem Akademii francuskiej, która  
w  188G r. obdarzy ła  rodzeństwo Nicole nagrodą  
cnoty, wynoszącą  1500 franków.

N azaju trz  dnia, w którym  P io tr  odebrał 
pieniądze, robotnicy zaczęli rozszerzać  zagrodę. 
Nicole był szczęśliwy, że mógł przenocow ać u 
siebie trzydziestu  ubogich.

W  roku 1889 monsignor P e r ra u d  nową

B ogdajski obchodził przed tygodniem ze swą 
m ałżonką uroczystość złotego wesela,

— W  G n ie ź n ie  schwytano owego cze­
ladnika. ślusarskiego Bissena, który zam ordo­
w ał we więzieniu dozorcę I! rankowskiego,
a potem uciekł.

* Z e  S la * k a . ,
— I5yt;>sn. P rz y  gaszeniu ognia, który 

w nocy z *20 na 21 marca r. z. w ybuchł w ko­
palni ,,Florentine" pod Bytomiem, a który za­
grażał życiu 71 górników, odznaczyli się n a ­
stępni górnicy, jak  królewski o b e ibe igam t do­
nosi : sz tygar  Scholz. oberhajerzy  W incenty  
W idaw sk i 1 P aw e ł  Szendera, dalej dozorca J a n  
Swierz i dozorca maszyn Antoni W oźniak   ̂ i 
o trzymali za swą odw agę i wierne wypełnienie 
swych powinności publiczną pechwałę.

— G l i w i c e .  W  hucie stalowej H u ld -  
schinskiego i synów w ydarzy ła  się w zeszłym 
tygodniu  tiksplozya, k tó ra  biuro całe zamieniła 
w ruinę, poniszczywszy równocześnie meble a 
naw et i żelazne szaty. W szystk ie  domy w po ­
bliżu zadrżały  na odgłos wybuchu, a ludzie 
przestraszeni powybiegali z dom o w, jed n ak o ­
woż szczęściem nikt nie został ani zabity, ani 
zraniony.

—  S tr z e le c z k i .  W  święto INajswięt- 
szej P anny  M aryi Gromnicznej szli m ałżonko­
wie K ierek do kościoła na nabożeństwo.  ̂ W  
połowie drogi do kościoła pad ła  żona, tkn ię ta  
paraliżem, n ieżywa na ziemię. Dopioro ty­
dzień przedtem  było ich wesele.

— W .  Z iliu lie e . Dawniejszy sołtys na­
szej gminy, p. Jakób  P iechaczek, zostaw szy 
wdowcem , porzucił przed pewnym  czasem ży­
cie światowe, a udał się do klasz toru  t r a p i ­
stów w  połucl. Afryce. W szyscy  go tu ża łu ­
jemy, bo był z niego mąż prawy.

* r£  P r u s  Z a c h o d n ic h .
—  W ie c e  s a k ó ln e  odbyły  się jeszcze 

w Czersku, Szynwałdzie , Radoszkach , dalej w 
Sztumie, Straszewie, Poclstolinie, Osiu, L idz­
barku . Tucholi, L isewie i B rusach; dn. 21 b. 
m. odbędzie się taki wiec w S tarym targu .

nagrodę  im wyznaczył. A kademii francuskiej, 
k tóra  obdarzy ła  ich tysiącem  franków, ktos 
cyfry te podwoił. Nowe w skutek  tego r o z ­
szerzenie zagrody i nowe łóżka. Dziś je s t  ich 
prawie czterdzieści u Nicol ów. Gxly zabraknie  
łóżka, P io t r  oddaje swoje i idzie spać na 
strych. Jeżeli  Antonina zatrzym uje swoje, to 
dlatego, że ogrzew a w nim maleńkie dzieci o -  
puszczone, które nie m ając dachu i rodziny, 
byłyby błąkały  się po drogach, a teraz w tej 
dziewicy odnalazły matkę. Miłosierdzie egzal­
tuje ludzi. R odzeństw o Nicole urządziło w 
swoim departam encie  małą loteryę, k tóra  u -  
da ła  się znakomicie, z dochodów schronisko 
ich ma zapew nioną pomoc do końca br. Czyż 
to w szystko? Nie. P io tr  ośmielony kupił o -  
bok swej zagrody  dom i trochę pola. Dom 
ma być nowem schroniskiem, a w polu paść 
się będą  krowy dające mleko dla małych dzie­
ci. Dom i ziemia kosztow ały  6000 franków, 
a P io t r  centa naw et nie ma na ich zapłacenie!

Lecz  lekkomyślny ten  dłużnik nie kłopoce 
się tem wcale. L iczy na swego proboszcza, 
k tóry  trzecią klasą przyjechał do P a ry ża ,  aby 
rzecz całą  opowiedzieć redakcyi „ F ig a ra" .  
Zdaje  nam się, że P io tr  nie omylił się i spać 
może spokojnie.

Sabałowa bajka,
Siedliśmy w okół ogniska, wsłuchani w 

tę  ciszę ta trzańską , k tó ra  aż w uszach dzwoni. 
Zbliżała się już  i godzina spoczynku, gdy  n a ­
gle S aba ła  podniósł sw ą pom arszczoną twarz, 
podobną  zarazem  do głowy starego sępa i do 
tw arzy  Miltona. Chwilę pop a trzy ł  szklanemi 
oczym a w ogień —- i tak  zaczął opow iadać:

— Prosem  piknie wasych miłości, raz seł 
chłop ze świdrem i rąbanicą, do Nowego T a r ­
gu na siacie. Jak o ś  za Poroninem  s tow arzy ­
szyła się z nim s ta ra  baba, Chłop, że był 
m ądry  gazda, poznał śmierć i za ra  myśli, jako  
się jej pozbyć. W zion  wreście wiercić dziurę 
do w irby, wiercił, póki nie wywiercił, a potem 
w nią zagląda.

—  Cego p a trzys?  — p y ta  śmierć.
—• Chces uznać, to sam a zażrzyj.
Z aźrza ła  śmierć do dziury, nie widzi nic

— a bez ten  czas ociosał se chłop rąbanicą 
bukow y kołek.

— Nie w idzę nic, — pow ieda Śmierć.

W szędz ie  w oła ją  o przywrócenie nauki pol­
skiego języka  w szkołach, zwłaszcza przy  na­
uce religii św.

— G d a ń s k .  V ’e w torek  9 bm. obcho­
dził dziek n i kanonik honorowv ks. Steno;erto  O

25-letn ią  rocznicę duszpasterskiej pracy przy 
kościele św. Brygity. Parafianie  podarow ali  
mu piękny biały  ornat. W  kościele odpraw io-  
nem zostało uroczyste nabożeństwo.

—■ T o r u ń .  Pew ien  sierżant z załogi to ­
ruńskiej sprawił swej narzeczonej ślubną su ­
knią — ale na kredyt. P a n n a  młoda dowie­
działa się o tem i robiła mu cierpkie w yrzu ty ;  
s ierżant tak  to wziął do serca, że w dzień 
ślubu pojechał do pobliskiego miasta i pop rze -  
żynał sobie żyły u rąk.

— S t a r o g a r d .  W  ubiegłym roku przed 
jesiennemi m anew ram i znikł bez śladu a r ty le -  
rzysta  z tutejszej załogi. W  sobotę  znalezio­
no ciało powieszonego na poddaszu, gdzie stał 
na kwaterze, mocno już uszkodzono przez szczu­
ry i robactwo.

* Z  W a r m i i .
— O l s a t y n e k .  Robotnik  K itsch  z H ein - 

riehsdorf, którego postrzelił gospodarz, zm arł 
w lazarecie  ostradzkim.

— B i s k u p i e c .  W  zaprzeszły  poniedzia­
łek rano zaw iadow ca  młyna parow ego l l o h -
m anna zajęty  był ostrzeniem k; im ie n ia ,  ytdy w
tem napadły  go kurcze. Nieszczęśliwy upadł 
na lampę, która eksplodow ała i poparzy ła  go 
bardzo  na tw arzy  i piersiach.

— Ł i c p e r g a .  Mieszkaniec L indenb la t t  
w Roggenhausen  spadł dnia 27 zeszłego mie­
siąca tak  nieszczęśliwie z drzewa, że w krótce 
potem zmarł.

— Z y k o r k .  Posiedziciel V. Tietz z P o l -  
keim chciał w biegu będącą m łockarnią nasm a­
rować, przyczem  dosta ł  się w koła p ra w ą  rę ­
ką, które  mu ją  u rw ały  aż do ramienia. O d­
wieziono go do lazare tu  w Zyborku, gdzie mu 
musiano rękę odjąć.

— W leź całkiem, to obacys.
L edw ie  śmierć w lazła  całkiem, z a tk a ł  ci 

j ą  chłop —• prosem piknie — bukowym k o ł­
kiem, przybił  kołek obuchem i poseł.

Az tu  rok po roku idzie, chłop żyje i ży je ;  
ludziska przestali  um ierać; zajaziło się od nich 
w Zakopanem , w Białym Dunajcu, w C hocho-  
łowie, wsędy, ze cłek koło cłeka stał, jako 
smereki s toją w borze. Chłopisko się zesta­
rzało, b iada  pocena  go gnieść, robić juz  nie 
mogło. N aprzyk rzy ło  mu się w ostatku zyć, 
poseł i odetkał śmierć z wirby.

J a k  śmierć — prosem piknie — skoey, 
jak  weźmie kusić — w Zakopanem , w  B iałym 
Dunajcu, w Kościeliskach, w Chochołowie, to 
ty ła  się luda w ykopyrtło , ze i chować gdzie 
nie było. P rzychodz i  wreście śmierć do j e ­
dnej gaździny w dow y — siedmioro sierót u 
niej — i bieze ją . A tu dzieci, kiej nie za -  
cnom lam entow ać:

-—• Nie bier matki, nie bier m a tk i !
Z litow ała  się śmierć nad dziećmi, idzie do 

P a n a  B oga  i pow ieda:
— P an ie  Boże, jakoze  mnie m atkę brać, 

kiej dzieci tak  prosom, tak  lamentiijom, aze mi 
się luto stało.

A  P a n  Bóg pow ieda t a k :
— J a  w tych rzeczach nie gazda, jeno 

P a n  Jezus  gazda, Idźze do P a n a  Jezusa , 
niech ci ta  powie, jako  ma być.

P rzychodzi  śmierć do P a n a  Je z u sa  i po ­
w ieda :

— P an ie  Jezu , jakoze  mnie gaździnę brać? 
— siedmioro sierot w chałupie — tak  prosom, 
tak  lam entujcm , aze mi się luto stało.

A  P a n  Jezus  p rask  śmierć w pysk :
— Chybaj do morza, przynieś skałkę!
Skocyła  śmierć do morza, na samusienkie

dno, przyniosła  skałkę twardom , okrągluchnom, 
jako  bochenek cbleba, a P a n  Jezus  do niej:

— G ryź!
Gryzie śmierć, gryzie — zębiska ją  bolom; 

zgryzła  wreście calusieńkom skałkę — i p a ­
trzy :  az w środku chrobocek maluśki siedzi.

A  P a n  Jezes  p rask  śmierć w pysk:
— W idzis, pow ieda :  to ja  i o tym m a­

luśkim chroboeku na dnie morza wiem i p a ­
miętam; a ty  myślis, ze ja  o sierotach nie b ę ­
dę pam ię ta ł?  — Chybaj, b ier matkę!

Henryk Sienkiewicz.
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Z ©bc^y^ny*
— S l o c l u i m .  Szczęście w nieszczęściu 

m ia ł  tu pewien pomocnik dekarski. S p ad ł  b o ­
wiem z wieżyczki, przy której p racow ał w no­
w ym  kościele św. Józefa, na dach zakrystyi, 
a  ztąd na ziemię, lecz tylko zupełnie lekkie 
odniósł uszkodzenie.

— Tutejszy sąd karny skazał dozorcę m a­
szyny A ugusta  C. z TI erne na 8 miesięcy w ię­
zienia za to, iż na kopalni „Ju li i"  przez nie 
uwagę na czas nie dał sygnału, tak że trzech 
górników, znajdujących się w ko9zu, śmierć 
znalazło.

H agen. Znowu się w ykazało , że a-
resz tow any  dezerter  Emil Ju n g  nie ma żadnej
s tyczności z morderstwem popełnionem na A -  
malii Mander.

— W e t t e r .  U  nas straszny  zaszedł w y ­
padek . Dwóch uczni formierskich w wieku 16 
i 17 lat powiesiło się na drzewie. P rzez  gałęż 
przewiesili powróz i musieli równocześnie ja k ­
by na kom endę z głowam i włożonemi w pę­
tlice spuścić się na dół, poczem nastąpiła 
.śmierć. Pow ód  sam obójstw a nieznany.

- W c l s e n k i r c l ł e i i .  Tute jszy  sz tygar 
p. N orres dosta ł  pa ten t  na bardzo pożyteczny 
•wynalazek, k tóry  chroni górników przy rozsa­
dzan iu  węgli dynamitem od nieszczęścia. Je s t  
to  krótka rurka, w którą  się kładzie kapiszon, 
zeajdujący się przed nabojem. Do tego przy­
czepiony jes t  sznurek, który i z większej od­
ległości gdy się pociągnie, niechybnie zaraz 
następuje  wybuch.

— W a t t e n s c l i e i c l .  Dnia  10 bm. spadł 
pew ien jeździec z konia tak  nieszczęśliwie na 
g łowę, że ciężkie odniósłszy uszkodzenie m u­
siał się udać do śpitala.

— I K lS ie r f e ld .  P rzypom inam y, że T o ­
w arzys tw o  nasze „Z goda"  obchodzi w nie­
dzielę dnia 21 bm. uroczystość poświęcenia 
chorągwi. T ow arzystw o  nasze młode jeszcze 
i  słabe, więc tem więcej ufamy, iż sąsiednie 
T ow arzys tw a  jako  i wszyscy rodacy  z okolicy 
p o p rą  i u radują  nas swojein przybyciem.

— B i e l e f e l d .  Pew nej rodzinie narodził 
s ię  1 7 - ty chłopiec, a wszyscy żyją.

—  B r a u b a u e r s c l i a f t .  P e w n a  rodzina 
zapad ła  na ospę. Po iicya  zarządziła  środki 
•ostrożności, aby niebezpieczna choroba nie roz­
sze rzy ła  się dalej. Ojciec n ieste ty  umarł, lecz 
u reszty chorych nastąpiło  polepszenie.

—- Buer. Socyalista  Nick i tow arzysze  
znani ze swej bójki na noże, ja k ą  u nas u -  
rządzili, a skazani na ciężkie ka:ry więzienne 
15, I I  lat i td ., i to przez sąd monasterski, zostali 
przewiezieni do więzienia w W erden.

—  W ied eń . N a głównej poczcie sk ra­
dziono w końcu stycznia paczkę listów reko­
mendowanych, w k tórych zaw ar ta  była suma 
200  tysięcy guldenów, czyli około 400 tys. 
marek. Złodziei nie wykryto.

—  .Londyn. Influenza w ostatnich cza­
sach okropne wśród ludności angielskiej w y ­
rządz iła  spustoszenie. Obliczono, że w o s ta ­
tnich miesiącach dw a razy tyle zab ra ła  ofiar 
jak  cholera w roku 1843.

—  W  B er lin ie  zm arł i pochow any zo­
sta ł  m łody murzyn z Afryki zwany Salomon 
J a m e s  G arber.  Uczył się tu ślósarstwa i wcale 
by ł pojętny i dobroduszny, tak 
bardzo  lubili.

— A lsta d e n .

znajomi

Za s taraniem  naszego ks. 
P roboszcza  ze Styrum, założono tu ta j  w A l-  
s tad en  związek katolicki

tu taj w 
ku zbieraniu składek 

n a  zbudowanie  nowego katolickiego kościoła. 
U s ta w y  już  są po tw ierdzone od policyi. Człon­
kiem tego związku może zostać  każdy, co 25 
fen. miesięcznie zapłaci. P a tronem  tego k o ­
ścioła m a być św. A ntoni z P adw y . — Do 
zarządu  obrano 12 członków, między którymi 
jednego z Polaków , a tym je s t  F ranc iszek  R a ­
decki. Oprócz tego obrano 16 kolektantów, 
k tórzy  będą  miesięcznie zbierać składki. Mię­
dzy nimi są 4 Polacy , a tymi są J a n  D uxa, 
P a w e ł  Kowacki, F ranc iszek  Uelier, i Jó ze f  
Salamon. P roszę  też bardzo naszych braci 
rodaków , by się nie wymawiali od pomocy na 
tak  dobry cel, lecz wedle możności go po­
parli ,  bo nam tu kościoła bardzo potrzeba, 
l e r a z  niektórzy mają aż 3/ i  godziny drogi do 
kościoła, i dobrej nie ma drogi, tylko się cho­
dzi przez po la ;  a ja k  je s t  mokro, to trzeba 
brodzić  i ubłocić się aż po kolana. D opo­
móżcie nam więc do podniesienia chwały Bo-

po nasżej. a gdy  kościół stanie, to będzie i 
Po lakach  pam iątka  i Bóg wynagrodzi.

— H i o e l i l i n g i t a u s e n  p. W annę. S p ra ­
wozdanie „T ow arzys tw a  św. W ojc iecha"  za 
rok  1892. W  styczniu 1891 roku liczyło T o ­
warzystwo 80 członków, w ciągu roku w zro­
sła ich liczba aż do 103 członków. Z tych 
wystąpiło 17, do w ojska  poszło 3, z powodu 
zmiany prac.y odeszło 7 a 7 wykluczonych zo­
stało, ponieważ nie uczęszczali na posiedzenia; 
dbecnie liczy T ow arzystw o  z kilku nowymi 
członkami 86 członków. — Posiedzeń odbyło 
się 24 i to 18 zwyczajnych, 2 walne i 4 za­
rządu. S tan  kasy wynosił 488 rn. 88 fen., 
rozchod zaś 388 m. 88 fen., tak że pozostaje 
100 m. — 30 sierpnia obchodziło T o w arzy ­
stwo uroczyście 6 - tą  rocznicę swego istnienia, 
tea trem  amatorskim. Oprócz tego urozmaicały 
zabaw ę przemowy, śpiewy i deklamacye. Z 
chorągwią brało Tow. udział w zjeździe w Bo­
chum, a dalej podczas rocznicy T ow arzys tw a  
w B raubauerschaft  i w pielgrzymce do H a l-  
tern. Członkowie są zobowiązani do abono- 
w ania  „W ia ru sa  Polskiego". Na intencyą T o ­
w arzystw a  odprawionych zostało 12 mszy św.
i to 6 w Eickel a 0 w Bickeru. Na bieżący 
rok w ybrani zostali do zarządu następujący 
członkowie: Antoni G runer przewodniczącym,
Jó z e f  Rzeźnik zast., Jó z e f  Dziadek sekretarzem, 
Andrzej P ie tizyńsk i zast., Jó z e f  N askrę t  pod ­
skarbim, A ntoni M arkowski zast., A dam  L i­
siecki bibliotekarzem, P io tr  Szymański zast., 
K asp e r  Jankow sk i chorążym, J a n  N askrę t  i 
J a n  Gloger oficerami chorągwi, Maksymilian 
Krenehoc gospodarzem  zabaw. Antoni Grunert, 
p rzewodniczący, Róhlinghausen p. W annę  
no. "14 3/i .  J ó z e f  Dziadek sekretarz no. 18 Y2B.

— ( w - e r r e s h e i m .  Sprawozdanie  z czyn­
ności „T ow arzystw a  św. T a d e u s z a " : T o w a ­
rzystw o liczyło z początkiem zeszłego roku 
9 członków, przystąpiło  w ciągu roku zeszłego 
35, razem  44 ;  z tych wystąpiło dla nieznanych 
pow odów  7, wyjechało  5, wykreślono 2, razem 
14, a zatem pozostaje  na rok bieżący 30 człon­
ków. Oprócz tego posiada T ow arzystw o ho­
norowego prezesa, k tórym jes t  tutejszy wieleb. 
ks. Proboszcz, oraz honorowego członka, któ­
rym jes t  tutejszy ksiądz kapelan. — Posiedzeń 
odbyło Tow arzystw o  zwyczajnych 35, walnych 
6, oraz 3 zarządu. Odczytów odbyło się 21, 
i to :  treści religijnej 7, narodowo historycznej 
9, i treści przemysłowo naukowej 5. — B i­
blioteka składa się z 105 książek, obejmują­
cych 140 tomów, a mogą z takowej korzystać 
i nieczłonkowie bezpłatnie. Czasopism obecnie 
Tow arzystw o nie abonuje żadnych, — oprócz 
„Z gody" z Ameryki, (które zaraz od początku 
założenia T o w arzys tw a  przychodzi bezpłatnie, 
za co przesy łam y nasze serdeczne staropolskie 
„Bóg zap łać!") .  Natomiast członkowie są bez­
w arunkow o zobowiązani abonow ać „W ia ru sa  
Polskiego". Ksiądz polski nawiedził nas trzy 
razy. Także  nadmieniam, żc przy każdem 
rozpoczęciu posiedzenia byw a odczytana E w a n -  
gielia św. —- Ogólnego dochodu było w raz  z 
rem anentem  z roku 1890 98 m. 87 fen., do ­
chodu zaś 51 m. S5 fen., przeto pozostaje w 
kasie 47 m. 2 fen. Również z wielką radością
donosimy, iż za pomocą B oską  Tow arzystw o
zamówiło sobie chorągiew u p. Szpetkowskiego 
w Poznaniu , która  już w lutym będzie nam 
nadesłana. Poświęcenie tejże chorągwi oraz 
obchód 3 rocznicy istnienia T ow arzystw a  od­
będzie się z pewnością dnia 21 lutego, o czem 
bliżej będzie ogłoszone w łam ach „W iarusa  
Polskiego". A  zatem już dziś upraszam y w celu 
podniesienia tej uroczystości wszystkie sąsie­
dnie Tow arzystw a  polskie, aby nas zaszczyciły 
przybyciem swem z chorągwiami. — Także 
samo i wszyscy rodacy z okolicy Gerresheim, 
którzy nie należycie do Tow arzystw , a których 
je s t  w as taka  ilość, że Tow arzystw o mogłoby 
być dw a razy  .tak wielkie, niż obecnie, — 
będziecie nam również miłymi gościami, — 
tylko przyjdźcie, prosimy was z całego serca. 
Do zarządu  w ybrani zostali na rok obecny 
następujący członkowie: P rzyby ł,  przewodni­
czącym, J a n  Dymowski, zastępcą, Ignacy G ra j-  
nert, sekretarzem, A dam  Malinowski, zastępcą, 
F r .  M łynarek, skarbnikiem, Ign. Rezler, bi­
bliotekarzem, J ó z e f  Malinowski, chorążym, 
Antoni D worzeński i J .  Kaczmarowski, asy­
stentami, J .  Szaroleta, przewodnikiem pochodu 
czyli marszałkiem. — N a chorągiew złożyli 
datki oprócz wielm. pana I ley ,  k tóry  nam 
ofiarował 75 m. następujący panow ie: Ignacy

G ra jner t  15 m., II. P rzy b y ł  10 m., Ant. D w o ­
rzeński 10 m., A dam  Malinowski 10 m., Jó ze f  
Malinowski 6 m., Ign. Rezler 6 m., Ant. L e ­
w andow ski 6 m., Franciszek  G rajnert  5 111.,
K onstan ty  Kozłowski 5 m., N. N. " i  m. 55 fi, 
Z. Pilarski 4 m. 50 fen., J a n  Ponicki 3 m ,
J a n  Dymowski 3 m., Ign . M ichałowski 3 m.,
Michał M ucha 2 m., J ó z e f  Ostrowski 1 m. 75 fi, 
K. Dudek 50 fen., co czyni razem 174 m. 30 fi 
O dalsze składki uprasza się uprzejmie szano­
w nych  członków. —- Ignacy G rajnert,  sekretarz  
Gerresheim, Nachtigal 624.

Bozm aitości.
g u m o w ą
w u ży w a-

O strożn ie  z tak zw an ą  
b ie lizn ą . Coraz więcej wchodzi 
nie noszenie szczególniej kołnierzyków 1 m a n ­
kietów gumowych. Rzecz to może wygodna, 
zwłaszcza dla dzieci, tak  prędko brudzących 
bieliznę — ale też i niebezpieczna. Oto w 
pewnem miasteczku niemieckiem zapalił się taki 
gum owy kołnierzyk na 3-lctniem dziecku, które 
zmarło wskutek odniesionych poparzeń. T rze ­
ba bowiem wiedzieć, że w skład materyału, z 
któregoO

w chód
o owe gumowe m ateryały  się w yrabiają, 
zi „celluloida". zapalająca się bardzo 

łatwo za samem zbliżeniem do ognia, a p ło ­
nąca nader  żywo. Nauczyciele powinni prze- 
strzedz przed niebezpieczeństwem dziatwę 
szkolną, u którejby taką bieliznę gum ow ą spo­
strzegli.

S łu żą ca  B om  S*edra. W  zeszłym 
tygodniu  zmarła w Lizbonie M arya  Schreiber, 
rodem z Górnego Slązka, wierna i p rzyw ią­
zana sługa cesarskiej brazylijskiej pary . P rz y ­
była  ona w r. 1853 do Rio de Janeiro , jako  
jedenasto letn ia  sierota, ojciec jej bowiem, z 
którym w yruszyła  po za Ocean, zm arł pod ­
czas podróży. Dziewczyna była zrozpaczona, 
całemi dniami p łaka ła ;  siedząc w domu emi­
grantów, nie chciała przyjąć żadnego pożyw ie­
nia. Doszło to do uszu Dom Pedra ,  k tóry k a ­
zał j ą  wziąć do p rzy tu łku  dla młodych dziew­
cząt. gdzie ją  sam często odwiedzał, troszcząc 
się, aby  jej niczego nie brakło. M arya  jednak  
przez kilka lat nie mogła przyjść do zdrowia; 
§ cb ' Je wreszcie odzyskała, na usilne prośby 
została  p rzyjęta  w poczet służby cesarskiego 
domu. Cesarzowa obdarzała  j ą  wielkiem za­
ufaniem i w zględami; M arya Schreiber całą 
duszę i serce oddała  swym dostojnym dobro­
czyńcom, a to uczucie hołdu, uwielbienia i 
wdzięczności wzrosło jeszcze, gdy dom Pedro  
ocalił ją  od roztra tow ania  przez spłoszone ko­
nie. Gdy cesarska pa ra  poszła na wygnanie, 
M arya  Schreiber tow arzyszyła  je j  wiernie i 
pozosta ła  przy  swej pani aż do ostatniej jej 
chwili. P o  śmierci obojga swych dobroczyń­
ców m artw iła  się tak bardzo, iż popadła* w 
ciężką chorobę, k tó ra  z łączyła  ją  z niemi na 
zawsze.

Z A K  T Y.
pani w ie- 
Ten  kolor

Także artysta. P a n :  „G dybyś 
działa, jak  ją  ta  żółta róża z d o b i ! 
najwięcej lubię ze wszystkich !" —• D am a: „To 
pan pewnie jes t  malarzem a r ty s tą?"  — „O nie, 
ale także pracuję na polu sztuki." — „Czv 
wolno zapytać  w  jakim rodzaju?"  — „Owszem, 
jestem fabrykantem  sztucznego masła !••

Zbyt gorliwie. Gość w res tau racy i: „ P ro ­
szę mi przynieść porcyą gęsiej p ieczen i!" — 
K elner :  „Co pan  sobie życzy, skrzydło, pałkę
lub p ie rs i?"  — Gość: „P a łkę !"  — K elner:
,,Dobrze, lecz którą, p raw ą czy lew ą?"

O I> R E D A K O  YI .
A by  u su n ą ć  m ożliw e n ieporozum ien ia, ośw iadczam y 

na  życzenie  odnośnych prezesów , k tó rzy  prosili o w cze­
śniejsze p rzy b y c ie  na sa lę  p. B a lkenhola , iż rzecz nie do­
ty czy ła  żadnych  u rzędow ych  n a rad , lecz po p rostu  b v ła  to 
p ry w a tn a  rozm ow a co do daru  pam iątkow ego  d la  ks. 
P a tro n a .

Od p. F r . S tę p sk ie g o , p rezesa  z M iihlheim  nad 
R enem , odebra liśm y ó m ., za k tó re  n a  I I —gi k w a r ta ł br. 
p rzesy łać  będziem y na  jeg o  ręce  3 nurnera „ W ia ru sa ."
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Tow- polsko-katol. św. Franciszka Ksawerego
w  K o f s t e d e - M i e m k e

urządza  w  niedziele, 21 lutego br. na  sali p. Steinrucke 
u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę e e m a  c h o r ą g w i ,

na  k tó rą  sąsiednie T ow arzys tw a  jako  i wszystkich roda­
ków z okolicy serdecznie zaprasza. Członkowie T o w a ­
rzystw  winni się stawić w czapkach i oznakach to w a­
rzyskich. — P ochód  do kościoła nastąpi o 'óx/o. po poł. 
P o  nabożeństwie nastąpi zabaw a, składająca  się. z muzyki, 
śpiewów, deklamacyi, tea tru  am atorskiego p. t. „ Ł o b s o -  
w i a n i e " ,  oraz żywych obrazów. W stępne  dla członków 
Tow. 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen., przy 
kasie 75 fen. Zony członków mają w stęp  wolny. — 
O jak  najliczniejszy udział prosi Z a r z ą d .

Tow. polsko-katoSickig św. Stanisława
w  I le m e .

U w iadam iam y szanownych członków, iż w niedzielę. 
21 bm. T ow arzystw o nasze bierze udział w uroczystości 
poświęcenia chorągwi „Tow . św. F ran c iszk a"  w Riemke. 
Członkowie winni się zebrać w lokalu T ow arzys tw a  o go ­
dzinie w pół do 1-ej w czapkach i oznakach Tow.. gdyż 
wspólny wymarsz nastąpi o 1-ej po poi. O liczny udział 
u p rasza  _______________________________ Z arzad .

Ost r^eżen ie-
U w iadam iam  szanow nych  rodaków  Polaków , 

iż żadnego zastępcy, k tóry  z próbkami chodzi, 
nie posiadam, tylko sam w swoim składzie wszel­
kie zam ówienia  przyjmuję. W"

Z uszanowiem ^

A.PowalowskI, £
k r a w ie c  m ę s k i ,  ^

1  B o c h u m ,  p rzy  S ta ry m  R y n k u  No. 3 , ^
obok kościoła św. P io t ra  i P aw ła .  I t

I
I

i
1i
§

a

Baczność! Bodący! Baczność!
Jed y n y  polski sk ład  w L angendreer ,  

g p e e y u i n i e  d l a  P o l a k ó w !

Szanow nych R odaków  w L an g en d reer  
i okolicy nir.iejszem uw iadam iam , że zrob i­
łem bardzo korzystne zakupno, tak  że 
sprzedaw ać mogę niżej wymienione tow ary  
po następujących cenach:

W ędzonkę  (szpek) fun t  po . . 70 fen.
K ie łbasę  (M ettwurst)  funt po . 75 „
Smalec, funt p o ............................. 55 „
k aw a  palona, funt po . . . .  130 „
K a w a  niepalona, funt po . . 120 „

W szelkie  produktu sprzedaję  po cenach 
przystępnych.

Zapewniam  szanow nych braci rodaków, 
iż jes tem  w stanie konkurow ać przeciw 
każdemu. K ażdy , kto skieruje kroki do 
mnie, to nie pożałuje tego, a uczyni zadość 
swemu obowiązkowi.

Su

as

£
Su

5*
w

« fa k ó l>  Ż y n A a .

F1ITZ LANCJE
L a n g e n d r e e r ,  p r z y  c e s z e  V o l l m o i s d .

P olecam  szanow nym  Polakom  w  ..Langendreer i okolicy sw oje  
w szelk ie produkta i obficie zaopatrzony skład kolonialny po przystę­
pnych eenacł}.

W ędzonka (szpek) tutejsza, funt po 75 fen.
W ędzonka am erykańska, funt po . . . 55
peklów ka (B iic h s e n f le is c h ) ............................... 70 71
sm alec, funt p o ................................................. 55
M ettwurst, funt p o ................................................. 75
kiszka krw aw a i wątrobna (B lu t-  u. L eberw urst) 50
kiszka z szynki (Schinkenw urst) . . . . 80 77
kiszka z czosnkiem (K noblauchw urst) . . 75 77
m asło m a r g a r y n o w e ........................................... 0 3 '7 7
m asło praw dziw e po cenach dzien n ych ;
m ą k a ......................................................................... 18 77
ryz .........................' . 18 77
groch okrągły' i d ł u g i ........................................... 15 77
kasza . , ............................................................. 18
l i n z y ............................................................................... 25 77
c u k i e r ......................................................................... 40
ser lim b u rsk i.............................................................. 30 i 50
ser h o le n d e r s k i ....................................................... 70
śledzie, tuzin p o ................................................. 60
k aw a palona p o ...........................................140. 150, 160 77

Zw racam  uw agę  na moją

wyprzedaż zimową,
która  t y l k o  d o  2 0  l u t e g o  1 8 0 2  trw ać  b ę ­
dzie. Jeżeli kto chce jak ieko lw iek  zakupno zro­
bić, to zapraszam , gdyż m aterya  tan ia  i dobra.

Ubrania, paletoty, spo­
dnie, kamizelki

d a l e k o  t a n i e j ,  ja k  po za sprzedażą.

Z uszanowaniem

A, Powaiowski, krawiec męzki,
B O C H U M ,  przy s tarym  rynku  nr. 3 

przy kościele św. P io t ra  i P aw ła .

Handel żelaza i mebli.
Aug. Gołze wd„ dawniej I .  Dellbriigger

gotow ania ,

»
H E  S IN E ,  B a l m l i o f s t r .  5 1 ,

poleca całkowitą w ypraw ę i urządzenie,
Posiada wielki skład

wszelkich mebli, zwierciadeł 
i mebli w yściełanych po 
najtańszych cenach. W ózik i 

dla dzieci i kołyski.

w s z e l k i c h  tow arów  żela­
znych, jako  t o : m aszyny do 

p iece , sprzęty  
dom ow e i t. d.

i kaw'ę niepaloną w szelk iego gatunku.
Dalej polecam : garderobę dla górników od stopy do g ło w y , fajki, 

cygarniczki i t. d.. jako też w yborne cygara, tytuń i tabakę do zażyw a­
nia po rozm aitych cenach.

Wilhelm Lauf jun., Casłrop,
SH iinsterstr .  S r .  1 2

w domu pani H erdiekerhof (lokal polsk. T ow arzystw a)  
poleca swój bogato  zaopatrzony  skład 

z ł o t y c h  i s r e b r n y c h  z e g a r k ó w ,  r e g u l a ­
t o r ó w ,  b u d z i k ó w  i z e g a r ó w  ś c i e n n y c h .

Ł a ń c u s z k i  z niklu, talmi i włosów. 
Polecam  także medale do łańcuszków , o k u l a r y  ltd.

T ow ary  złote, jako  t o : łańcuszki, kol­
czyki, krzyżyki, obrączki (pierścienie) itd. 

R eparacye  w ykonuję  pod gw arancyą  prędko i tanio.

Baum er & Cie.
JfjfeSy, Oberhausen,

polecają swój wielki sk ład  dobrych

zegarków i rzetelnych złotych towarów
pod gw arancyą  tanićj, ja k  każda inna konkurencya, 
na co nam zezwala  zakupno masam i dla naszych 
8 składów. [440

R e p a r a c je  p ręd k o  i  ta n io .
Ifjup u je m y  s ta r e  s ło t o  i  sreb ro .

* * * * * * * * « * * * * * * *  •* * * * * * ;js *
Szanownem u  

1%'iktorow'i Ś w i c c s k o w -  
s k i c n i u ,

pochodzącem u z Pelplina, życzą w  
dniu Jego Imienin zdrowia, szczę­
ścia  i w szelkiej pom yślności. P o  
trzykroć: niech żyje!

F . S. P .'Ś .  .T. 1!.

* * * * * *■ * * * * * * ifc ttf tfc -itr -i*; vłf tfc

D oskonały  i pilny

znajdzie  natychm iast z a tru ­
dnienie w drukarni „ W ia ­
rusa Polsk iego" w B o c l m s u  
(w W estfalii). P ła c a  podług 
taryfy .

Jan Dulisch,
H e r n e ,  M ont-O enisstr. 25. 
Polecam  się szanownym 

rodakom  jako
k r a w ie c  n ięzk i,

mając nadzieję, iż rodacy  
raczą  mię popierać, jako 
swego w spółbra ta . — Mam 
także  wszelkiego rodzaju  su­
kna na składzie.

I ł ie  Y erlaiiim łłnng,
die ich gegen L o r e n z  W o ź n y  
ausgesprochen liabe, nehme ich ais 
unwnhr zuriick.

A n t o n  E u n n a n i a k .

O b e l g ę ,
rzuconą na j W a w r z y n a  'W o­
ź n e g o  odw ołuję i przepraszam.

A n t o n i  F u r i n a n i a k .

G. Baum,
C a st  rop ,  Wit-tenor Strassc 50.

Szanow nym  Polakom  w  K a -  
stropie i okolicy polecam  się jako  

k r a w i e c  n ję z k i .  
Zapewniam , iż ubiory, które w y ­

konuję, są dobrego kroju—j—ele ­
gancko odrobione. Zam ów ienia u -  
skuteczniam  w  krótkim czasie, 
stosow nie do życzeń  odbiorców.

i ,  H. S p e c k b r o k ,
m i s t r z  s z e w s k i ,  

C a s t r o p ,  przy kościele , Nr. 36.
Polecam  się szanow nym  P ola­

kom w  Castropie i okolicy  d o 'w y ­
konyw ania w sze lk ich  prac, w cho­
dzących w  zakres szew sk i. B&c- 
p a r a c y e  w ykonuję prędko i tanio.

Hw wini ni Becker
w  W it t e n  n a d  K urą, Hauptstrasse 14

poleca swój skład

złotych i srebrnych zegarków
i  n ik lo w y c h  ła ń c u sz k ó w  po najtańszych  cenach. 

Złote zausznice, brosze, krzyżyki i t. d. zaw sze w jak 
najw iększym  wyborze.

— —— Stare  złoto i srebro przyjmuje za gotówkę. ——  
K e p a r a t u r y  p r ę d k o  i  t a n io .

Tanie i ciekawe książki: G łos Synogarlicy i markę, 
Przeraźliw e E cho CO fc,n., 

G enow efa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd O stateczny 40 fen.. M ęki pie­
kielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., Nauka o Różańcu 15 fen., 
Ministrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Loa Sieroty 30 fen., Listownik  
50 fen., L egendy 30 fen., M ala Syb illa  30 fen., Lam pa czarodziejska 
40 fen., K oszyk  kw iatów  40 fen., Kręte drogi 80 f., Robinson 80 fen.. 
Antoś z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tom asza 30 fenygów , Cud rzadki 
w św iecie  10 fen., D olina A lm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów . 
Hirlanda 40 fen., H istorya o królew iczu 30 fen., H istorya o Siedmiu  
Mędrcach 50 fen., H istorya o A lim  Babie 25 fen., H istorya o eierpliwćj 
G ryzeldzie 20 fen., M agazyn zabaw  40 fen., Obrazki z życia ludu 40 1’., 
O racye i pieśni weselne. 30 fen., O w iecznym  żydzie 10 fen., P ow ieści 
i gaw ędy 50 fen., Przygody z życia pijaków  30 fen., _ Pow inszow ania  
dla m łodzieży 50 fen., Róża z Tannenborga 30 fen.. Śpiew nik  polski 
50 fen., Sześć ciekaw ych bajek 30 fen., Z łote kajdany 30 fen., Zbiór 
pieśni św iatow ych  80 fen. •— N a koszta przesyłki dołączyć trzeba do 
każdej marki 10 f. — Zam aw iać i przesyłać należy tość naprzód pod a 1 resem

W . F ia łe k , C h e łm n o  (C u lm  W .-P r .)

Henryk Wiali*.
zegarmistrz,

w  L a n g e n d r e e r  na dworcu  
I rzy kościele katolickim. 

Polecam  szanow nym  Polakom  
mój bogato zaopatrzony skład z c -  
g a r k ó w  k i e s z o n k o w y c h ,  
zegarów  ściennych, regulatorów  
i budzików .

W sze lk ie  r e p a r a c y e  w y k o ­
nuję prędko 1 tanio.

K siążk i & ££
i i a r f i a r z  z  n u t a m i ,  S z c z ę ­
ś c i e  d o m o w e  i inne książki. 
Przyjm uję do opraw y w i a n k i ,  
Msty e f ir z e  t n e ,  książki i o -  
brazy. Oprawa dobra i tania. 
Przyjm uię zam ówienia na s t e m ­
p le  k a u c z u k o w e .

Księgarnia Polska,
G e l s e n k i r c h e n ,  N eustrasse 1.

A dres pisze się:
•I. K a r a ś ,  G e l s e n k i r c h e n .

Polecam  do łaskaw ego  
odbierania  żuchlówkę (N ord -  
hauser K a u ta b a k ) ,  dalej do­
bre 5 feny go we cygara , jako 
też dobre wino po nizkich 
cenach.

Z wysokim szacunkiem

W . H ob ,
R o eltm a , A llee -S tr .  133

R edaktor odpow iedzialny Jan R akow ski w Boehum. — N ak ad i-m  i czcionkami w ydaw nictw a „W iarusa P olsk iego" .


